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35 konfiskata „Dziennika Ludowego”. 


Na zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 r. o prawie 
prasowem ogłoszonem w Dz. U. Rz. P Nr. 45 poz. 398 Lwowskie Starostwo Grodzkie zawiadamia, że 
czasopismo p. t. »Dziennik Ludowyc Nr. 275 z 28. XI. 1929 r. zajęte zostało z powodu artykułu: 
„Karabiny Maszynowe w Watykanie** w całości, — wskutek czego Starostwo Grodzkie postąpi 
w myśl art. 74 cytowanego rozporządzenia. 


lityczne! 
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233 „ukazał się artykuł pt.: „Terror 
a Polen“. Zważywszy, iż artykuł 
> obrażający jest zarówno w treści | 
ać I w formie w stosunku do władz 
„Alstwa Polskiego, a zwłaszcza zwa 


ŻyWSZy, jż dane pismo jest central 
nym organem stronnictwa. do któ- 
rego należy szereg Panów Członków 


Wieści z Dałekiego 
Wschodu. 


TOKIO. 27. listop. (Pat) Według wia- 
domości z "Tsilsihar, konsul generalny ja- 
Wici Mamizuh, Tanafa, występując jt- 
‘0 pośrednik, skłonił miejscowe oddziały 
«uińskie do złożenia broni, przeszkadza- 
dat w ten sposób dalszemu rozlewow krwi. 
blyż na skulek oskrzydlających ruchów 
Wojsk sowicekith odlwról Chińczyków był 
odcięty, M » 
cą MOSKWA. 27. listop. (Assw.) Z. Dale- 
“ego Wschodu nadchodzą wiadomości, iż 
Poszczególne oadziały urmji czerwonej ope- 
trujące w Mandźurh, xionawają się lepsze- 
80 zaopatrzenia w żywność, papierosy, i 
Ciepią odzież, lub też wycofania ich z fron- 
tu. Z Moskwy wysłano wobec tego depeszę, 
iż w (dniu 2. grudnia wysłany zostanie 
transport machorki w ilości 5 wagonów. 


przy ul. Franklina w Paryżu, Na przedzie syn zmarłego. 


2 „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 276 z dnia 20. listopada 1929. 


Zagadnienie główne. 


(Dokończenie.) 


I jeszcze jedno. Pożyczek krótko- 
terminowych udzielamy osobom — 
długterminowych jakgdyby rzeczom, 
czemuś nieprzemijającemu (hipoteki), 
zastawy). Innych gwarancyj żądamy 
od osób nam znanych, jnnych od ob- 
cych. Społeczeństwo czy finansjera 
udzjelająca kredytu chce i musi po- 
siądać pełną gwarancję wwymówio- 
nych korzyści i zwrotu udzielonych 
sum, A tę w obecnym okresie może 
jej dać jedynie zgoda całego społe- 
czeństwa, zgoda reprezentacji naro- 
aowej. Rządy upadają — nie prze- 
mijającym jest naród, 


Z tego co dotąd powiedziałem wy- 
nika: 

1, Gospodarcza polityka polska mu 
si stworzyć w państwie takie wa- 
runki, w którychby szerokie masy 
mogły zaspakajać swoje, jak na ra- 
razie przynajmniej konieczne UZiś <e 
zwiększoną siłą aniżeli dawniej od- 
czuwane potrzeby; krótko, musi 
stworzyć konsumenta (podwyższenie 
płac robotniczych i fwrzędniczych — 
patrz ostatnie oświadczenie Forda — 
walka z drożyzną, zmiana polityki 
podatkowej, "walka z bezrobociem, 
użycje części dochodów państwa na 
rozwinięcie 'produkcji itd.). 

Nie znaczy to jednak, by w tym 
celu należało prowadzić polityki wy- 
sokich cen zboża. Wręcz przeciwnie. 
Wiprawdzje Polska jest przedewszyst 
kiem krajem rolniczym, jednak lud- 
ność zamieszkała na wsi z wyjątkiem 
właścicieli wielkich obszarów żyje 
nje ze sprzedaży zboża, a raczej * 
płący roboczej i z dochodów uzyski- 
wanych ze sprzedaży innych produk- 
tów, przedewszystkiem nabiału, jaj, 
jarzyn, trzody chlewnej... 

2. Podatki i inne opłaty publicz- 
ue, obciążające przedewszystkiem 
tych, którzy płacić mogą, i ograni- 
czające konsumcję zbytkowną ludno- 
Ści zamożnej, powinne być użyte z 
jednej strony jedynie na rzeczywiście 
niezbędne potrzeby państwowe, z 
arugjej na zasilenie w asygnaty pie- 
niężne drogą kredytu, przedsię- 
biorstw publicznych i prywatnych 
(vidi brosz, dra IDanieia Grossa pt. 
„Powojenna odbudowa i przebudowa 
gospodarcza Polski''). 

Utrzymywanie w dalszym ciągu 
stanu, w którym jedną trzecią część 
dochodów państwowych przeznacza 
się na armję, a miljony wyrzuca się 
na... stawianie budynku poselstwa 
polskiego w Angorze, stawianie Mu- 
zeum Narouowego w Warszawie, na 
kaski policyjne, przyjęcia i uroczy- 
stości, na papierosy reprezentacyj- 
ne... przy równoczesnym braku za- 
interesowania  niedolą i nędzą 


warstw urzędniczych — utrzymywa- 
nie tego Stanu rzeczy jest dziś czemś 
wprost niesłychanem. 

3. Konieczność stworzenia 'warun* 
ków dla narastania oszczędności wW 
państwie a zarazem dla ściągnięcia 
do Polski możliwie korzystnych wo- 
życzek zagranicznych. 

Ale, by to mogło mieć miejsce, 
musi zapanować w „państwie inny 
porządek, inny duch. 

Nieodzownem jest: a) bezwzględ- 


ne spacyfikowanie kraju — prawo- 
rządność, b) powrót do demokracji 
parlamentarnej, kontroli wydatków 
państwowych przez parlament, c) 
polityka wysokich płac, walka z dro- 
żyzną, zmiana systemu podatkowego, 
walka z bezrobociem, użycie części 
dochodów państwa na rozwinięcie 
produkcji... 

Zagadnieniem głównem obecnie nie 
jest zmiana niewykonanej i piewyko” 
nywanej konstytucji, ani tembardziej 
jej „oktrojowanie* — nie jest ogra- 
niczenie praw reprezentacji narodo- 
wej: 

Zagadnjeniem głównem jest spra- 
wa gospodarcza w Polsce. 

SA SE 


Demokracja bezpośrednia. 


Obóz rzącowy w zaciętej walce 
z scjmem, broni się przea zarZutem, 
jakoby zwalczał aemokrację. Zwal- 
czamy aemokrację parlamentarną — 
mówią — chcemy mówić wprost z 
narodem bez poselskich pośredników. 

I zaaemonstrowano w praktyce, 
jak ta bezpośreania demokracja ma 
wyglądać, W sprawach gospodar- 
czych postanowiono mówić z orga- 
nizacjami gospoaarczemi, powołano 
na konferencję organizacje rolnicze, 
by handlowo-przemysłowe, powo- 
łą się pewnie izby rękodzielnicze 
ita. Kim jednak są ci ludzie, którzy 
te organizacje reprezentują, wystar- 
czy przypomnieć, jak przeprowadza- 
no wybory do [zb rękodzielniczych 
i przemysłowych. Kulisy tych wy- 
borów są pełne tylu sztuczek wy- 
borczych i takich potwornych ma- 
chinacji, że tradycyjne nadużycia wy- 
borcze do ciał parlamentarnych są 
w tym zestawieniu niewinną zabaw- 
ką. O jakiejś moralności publicznej 
w tych aktach wyborczych lepiej nie 
ałówić. Wystarczy też przypomnieć 
że nieposłuszne organizacje rolnicze 
zmuszono swego czasu do „lojalno- 
ści” odmową kredytów. Teu proces 
wymuszenia odbywa się obecnie w 
organizacjach komunistów. Naturalnie 
rozmowa z tak dobranymi „repre- 
zentantami* odbywa się w atmosfe- 
rze kiwania głowam i wyrazami 
bołaów. - 

W sprawach politycznych wybra- 
no też drogę beapoś edniego zetknię- 
cia się ze społeczeństwem. już ezte- 
rech ministrów wygłosilo odczyty, 
szkoda tylko, że audytorjum d'a tych 
prelekcji jest skrzętnie dobierane w 
biurach organizacji sanacyjnych. Au- 
dytorjum takie zdolne jest tylko... 
do oklasków. jeżeli tak sobie sana- 
cja przedstawia ustrój demokracji 
bezpośredniej 1 taki ma być przy- 
szły ustrój Polski, to jest to może 
bardzo dowcrpnc, ale spotkać się 
musi z jaknajgwałtownicjszym ipro- 
testem, tej „reszty społeczeństwa, 


które nie ma szczęścia być zapros”o-* 
ną do wypowiedzenia swej opinii. 

Jaskrawym przykladem tego braku 
krytycyzmu słuchaczy był przebieg 
odczytu min. Składkowskiego w Ło- 
azj, który spotkał się tam z entuzja- 
stycznymi oklaskami. P. min. Skłac- 
kowski mówił tam o twórczej pracy 
samorządów, szkoda tylko, że od- 
czytu tego nie wygłosił n. p. na 
Związku miast, gdzye dowiedziały się 
z pewnością, że samorządy maogół 
dokazują cudów w swej twórczej 
pracy, hamowane są jelnak w niej 
przez czynniki rządowe, że na samo- 
rządy przerzuca się cora” nowe cię- 
żary odmawiając im źródeł docho- 
aowych, 

Min. Skłaukowski mówił właśnie 
w Łodzi, gdzie robotniczy samor”ąd 
aokazuje Wprost cudów, nic jest to 
jednak zasługą rządów pomajowych, 
które robią wszystko, aby „cekawi- 
styczny”* zarząd miasta Załamał się 
w swej aziałalności. Świetnie pro- 
wadzony przez PPS. samorząd w So- 
Snowcu i Płocku rozwiązano, aby 
utorować drogę sanacji. W Sosnow* 
cu się to udało, ale sanacyjny bur- 
mistrz musiał ucickać z tego miasta 
na m. komisarza kasy chorych. 

Przy bczpośrednicj demokracji, 
zwłaszcza w tak nieźwykiy sposób 
realizowanej, o żadnej demokracji nie 
ma mowy, a frozostajc z niej frazes, 
ku pożytkowi celów, głoszonych np. 
przez Radziwiłłów 
O O 


Jeszcze jeden odzzył. 

WARSZAWA, 27. 11. (Pat). W 
piątek, ania 29 bm. p. min. poczt 
i tlegrafów inż. Bocrner w towa- 
rzystwie ayrektora depart. Waltera 
oraz sekretarza Dra Goduli wyjeż- 
dża do Katowic. W sobotę, 30 bm. 
o goaz. 17 'pan minister wygłosi 
w Teatrze miejskim w Katowicach 
ooczyt pt. „Wiclkic  mocarstwowa 


Polska, a azisiejsza konstytucja”, 
Odczyt będzie nadawany przez radjo, 


O 


Polska Partja Socjalistyczna 


w obronie praw Sejmu, — 
w obronie Demokracji, — ; 
w obronie Wolności Obywatelskiej, — 


zwołujemy w niedzielę 1 grudnia b. r. o godz. 11 przedp. 
w sali Posejmowej (Gmach Skarbka wejście od placu 


Krakowskiego) 


Manifestacyjne Zgromadzenie 


Towarzyszki i Towarzysze! 


Jawcie się licznie! — Wszyscy na Mier! 
0. HK. R. P. P. S., Lwów. 


Wobec wystąpienia dr. Bobrowskiego 


Dr. Emil Bobrowski wystąpił z P. 
P. S. i „uzasadnił* to wfstapiente w 
liście, ogłoszonym w pismach „sana- 
ky jnych ". 

Odejścia Bobrowskiego spodlziewaliś- 
my się oddawna; nie spodziewaliśmy 
się wszakże dlakiego stopnia obłudy 
1 demagogji, w „moływach” tego o- 
łejścia. ś 

w związku z tem „Robolnik' ogła- 
sza następujący artykuł tow. posła Zu- 
ławskiejgo. Red. 

„, W chwili, kiedy ataki „sanacji na 
klasę robotniczą, na jej prasę i or- 
Sanizację, wzmogły się do niebywa- 
tych dotąd granie — kiedy cały Świat 
socjalistyczny Europy śle wyrazy u- 
Znanja i solidarności dla walki PPS. 
o polityczne prawa klasy robotniczej 
1 o demokrację — p. dr. Emil Bo- 
browski, jak pisze sam, w imię wła- 
śnie tej szczerej i prawdziwej walki 
P, P. S. 

Nie mógł „kłamać“, nie mógł pa- 
trzeć spokojnie na sprzęganic się P. 
P, S. z „jawnymi, czu ukrytymi ko- 
munistami'', anı z partjami dawnego 
„Chjeno- Piasta“, nie mógł znieść 
metod „gwałcenia sumienia i odszedł 
Gayby odszedł cicho i spokojnie, 
nikt z nas nie powiedzjałby ani sło- 
wa. Klasa robotnicza bowiem 1 bez 
tych, którzy odeszli, potrafi dojść do 
swoich ostatecznych celów. Ale dr. 
Bobrowski, odchodząc, napisał list, 
W którym w obłudny sposób poma- 
wia PPS i jej ciała kierownicze o 
„arądę'* Socjalizmu i interesów kla- 
Sy robotniczej, w czem on — dotąd 
„gwałcony* — nie mógł brać dłużej 
ucziału, 

Kto jak kto, ale p. dr. Bobrowski 


nie ma chyba prawa uskarżać się „na 
sowitcko-uyxtatorskie metody gwał- 
cenia sumienia* przez Partję. Prze- 
cież przez rok blisko z całym spo- 
kojem i pobłażliwością Partja tole- 
rowała jego ciągłe konszachty z BBS 
z Moraczewskim, z Prausową ; prze- 
ciż wiedziała, że z mieszkania jego 
— «członka PPS — szły druki i odc- 
zwy BBS.-owskie do miast prowin- 
cjonalnych Małopolski; przecież na 
oczach wszystkich Jaworowski wska- 
zywał na niego, jako na swego męża 
zaułania; przecież w czasie, kiedy 
próbowano zadawać ruchowi robotni- 
czemu cios za ciosem z rąk p. Pry- 
stora i jego Dyrektorów Urzędów 
Ubezpieczeń,  Partja milczała, gdy 
bobrowski afiszował swą przyjaźń z 
p. ministerm Prystorem i utrzymy- 
wał najserdeczniejsze stosunki z dy- 
gnitarzami Urzędów Ubezpieczeń do 
tego stopnia, że zarówno Dyrektor 
Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń we 
Lwowie p. Ochman, jak i Komisarz 
Kasy chorych w Krakowie, p. Kol- 
kiewicz, wskazywali na niego, jako i 
na swego także męża zaufania. W o- 
staunch tygoaniach jeszcze jog I Dg 
Bobrowski, urządzał tajne konwen- 
tykle z p. Praussową, zapraszając 
na nie cały szereg towarzyszy, by 
tam omawiać, jak zadać cios w plecy 
Polskiej Partji Socjałystycznej, do 
której jeszcze należał, Partja mi!cza- 
ła, bo liczyła — pomimo wszystko 
— na pewne „minimum“ choćby lo- 
jalności ze strony Bobrowskiego. Bo- 
browski „nie chciał dłużej kłamać" 
i odszedł — ale nie wolno mu mó- 
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wić, że w Partji zostawiono mu tyl- 
ko swoboaę myślenia. Niestety — 


miał jej za dużo i dla, swoich czy- 


nów, 

I nie wolno mu mówić, że odszedł, 
bo „nie mógł znieść'* rzekomego łą- 
czenia się PPS. z Witosem i'Kor- 


'fantym. 


P. P. S. nawet w obecnej ciężkiej 
chwili walki o demokrację i prawa 
robotnicze nie ustąpyła nic ze swych 
zasad i programu i me połączyła 
się z nikim. Jeżeli p. dr. Bobrowski 
rzuca nam w twarz zarzut zdrady i 
łączenia się z wrogami klasy robot- 
niczej — to świaaomie kłamie. Wie 
on bowiem aoskonale, tak, jak wie 
cała klasa robotnicza w Polsce, że 
PPS. pozostała w całej pełni nieza- 
leżną od nikogo, czysto-robotniczą 
partją. W oczach p. Dr. Bobrowskie- 
go jest „zdrada“, że w walce o ipra- 
wa ludzi pracy i o demokrację za- 
warliśmy porozumienie ze wszystkie- 
mi stron. robotnicze i chłopskie- 
mi. Czyż mieliśmy tylko my stać o- 
parci o swe własne siły —»i sy wal- 
ce o utrzymanie urządzeń demokra- 
tycznych nie szukać  sprzymierzeń- 
ców ? Toby było naprawdę zdradą 
interesów klasy robotniczej, gdyż to 
osłabiałoby naszą walkę i mogłoby 
ja zrobić tak, jak pisze p. dr. Bo- 
browski — beznadziejną, Stworzy- 
iiśmy porozumienie stronnictw chłop- 
skich i robotmczych, by sile zjedno- 
czonej reakcji, do której przystąpił 
obecnie p. Dr. Bobrowski, przeciw- - 
stawić siłę zjednoczonego ludu pol- 
skiego, i 

Oburzony na „takie odstępstwo 
p. Dr. Bobrowski opuścił szeregi 
PPS. i stanął przy marsz. Piłsudskim 
we wspólnym szeregu z Radziwić- 
tem, Sapieha, z Dyrektorem „Lewja- 
tana' Fołyńskim, z baronami węglo- 
wymi, z p. Marjanem Dąbrowskim z 
„Kurjerka”, z monarcjhstą Mackiewi- 
czem i wspólnie z tymi „demokra- 
tami“, obiecuje - klasie robotniczej 
„naprawdę i szczerze walczyć o de- 
mokrację“, 

Ale równocześnie obok tych „przy- 
jaciół“ klasy robotniczej i nowych 
swych „sprzymierzeńców w „walce“ 
o jej prawa — p. Dr. Bobrowski 
nie spostrzegł „jawnych, czy ukry- 
tych“ komunistów w osobie Czumy, 
z którym odtąd należeć będą do jed- 
nej partji, nie spostrzegł dawnych 
komunistycznych rozbijaczy organiza- 
cji zawoaowych w Krakowie Cen- 
droivskiego i Kwiatkowskiego. 4 

Trzeba mieć aużo cynizmu lub za- 
ślepienia, by w takich warunkach 
mieć odwagę napisać publicznie po- 
aobry list, jak to zrobił p. Dr. Emil 
Bobrowski. 

Oaszedł od nas i odszedł sam, a 
list jego, pełen obłuly czy zaślejie- 
nia, pozostanie wyrokiem, jaki sam 
na siebie wydał, 

Zygmunt Żutawski. , 


4 ) „DŻIENNIK LUDOWY‘ nr. 276 z dnia 29. 


listopada 1929, 


Labour Party wobec wypadków politycznych | 2 kralu I ze świata. 


w Polsce. 


WARSZAWA, 27. 11. (tel. wł.). 
Organ Labour Party „Daily Herald“ 
w poniedziąlkowem numerze w art. 
pt. „Metody marsz. Piłsudskiego b. 
krytycznie ząpatruje się na ostalni 


bieg wypadków w Polsce. Pomijając 


wysoce aosadne określenie obecnej 
sytuacji dziennik w zwrocie słowo 
do marszałka pisze ,,„Marsz. Piłsud- 
skjemu i jego pułkownikom, którzy 
ała powodów zarówno ckonomicz- 
nych jak i politycznych taką wagę 
przywiązują ala przyjaźni W-kiej 
Brytanji ala Polski radzimy pomyśleć 

POI QE BOREM 


nieco o skutkach jakie ich popisy 
mogą mieć na angielską opimję publi- 
czną', 

Zaś próba obalenia wemokratycz- 
nych instytucji 1 wprowadzenie dy- 
ktatury wojskowej naraziłaby tę przy 
jaźń powiedzmy grzecznie na b. wiel- 
ki wysiłek, 

Wypadki listopadowe nie przysłu- 
żyły się reputacji Polski a powtó- 
rzenie tych wypaaków w% grudniu 
używając najwyszukańszej mowy dy- 
plomatycznej,  spowodowałyby po- 
ważnie zaniepokojenie, * 

manr 


Katastrofa powodzi w poludn. Analji, 


będąca następstwem wielkich opadów deszczowych, nawiedziła szereg 


miejscowości, zalewając je do wysokości 1 metra, 


Zwyciestwo Stalina. 


Bucharin, Rykow, Tomski poddają sie.. 


MOSKWA. Telegraficzna Ajencja 
Unji sowieckiej komunikuje: 

Bucharim, Rykow i Tomski wy- 
słalli do Centr. Komitetu partji ko- 
munistycznej deklarację, w której 
wyrzekają się jako błęanych swych 
poglądów, dotychczasowych i za- 
pewniają, że zaecydowanie zwalczać 
będą jakiekolwiek odchylenie od za- 
saaniczej unji partji. 

Bucharin był do niedaw. przewod- 
niczącym Międzynarodówki komuni- 
stycznej, Rykow przewodniczącym 
Raay komisarzy ludowych (prezyden- 


tem ministrów), Tomski przewodni- 
czącym Zw. zawoa. Donosiliśmy, że 
na ostatniem posiedzeniu Centr. Ko- 
mitetu partji komunistycznej wyklu- 
czono Bucharina z Politbiura a Ry- 
kowowi i Tomskiemu zagrożono wy- 
kluczeniem, Wykluczenie z panują- 
cej partji jest równoznaczne ze zni- 
szczeniem egzystencji a iniejednokrot- 
nie i z wygnanicm. Mimo wszystko 
ta bezwzględna kapitulacja prawico- 
wych opozycjonistów jest zbyt szyb- 
ka i niespodziewana. [To poddanie się 
oznaczą pełne zwycięstwo Stalina. 
—0— 


Kronika telegraficzna. 


BERLIN. Z Pamborn w Westfalji dono- 
szą, iż wezoraj wieczorem „wydarzyła się 
w kopalni Fryderyka Thyssena poważna 
kalastrofa. Jedna ze sztolni zalana zostału, 


wodą, przyczem 4 górników poniosło 
śmierć na miejscu, a 7 odniosło ciężkie 
rany. 


BERLIN. „Bórsenzeitung* w depeszy Z 
Warszawy podaje wersję, wedłuz której 
dobrze poinilormowane warszawskie koła 
polityczne, liczyć się mają z zakończeniem 
polsko- niemieckich rokowań o zawarcie 
prowizorjum handlowego w ciągu 2 tygo- 
kmi, o įle uda się utrzymać obecne tempo 
negocjacyj. | 

NOWY YORK. Nowojorsku federacja 
klubów kobiecych, nadała p. Skłodowskiej- 
Curie medai honorowy w dowód uznania 
za pracę dla dobra ludzkości 

MOSKWA. Według doniesień z Charko- 
wa ma Ukrainie Sowieckiej aresztowano 
ogółem MO osób, którym władze sowiec- 
kie zarzucają przynależność do „Związku 
oswobo lzenia Ukrainy“. 

MOSKWA. W ouległości 80 klm. od Ba- 
nu wybuchł wulkan. Siłą wybuchu plo- 
mienie 1 popiół wyrzucone zostały na wy- 
sokość 100 metrów. 

Oppem WSOP Z" ZŁ ONET TA WNE WZNEARORZCZ 


tworzenie straty wiejskiej” 


przy Stronnictwie chłopsk. 


WARSZAWA, 27. 11. (A. W.). 
Wczoraj obrauowała Rada Nacz. Str. 
Chłop. pod przewodnictwem posła 
Walłerona. Przemówienie na temat 
sytuacji wewnętrzno-połitycznej wy- 
głosił poseł Dabski. W powziętych 
rezolucjach Stran. Chł. stwierdza, że 
uje aąży ono do żadnych gwałtow- 
nych wystąpień, lecz przeciwnie wy- 
stępować bęuzie przeciwko wszeikie- 
mu naruszeniu Konstytucji marcowej. 
Wypowiedziano się za połączeniem 
się stronnictw ludowych dla „„wwzmoc- 
nienia frontu aemokratycznego'', oraz 
jecanogłośnic uchwalono wniosek o 
utworzenie „straży wiejskiej** dla u- 
trzymania porządku na wiecach i 
przeciwstawiania się wszelkim usjło- 
waniom rozbijania wieców urządza- 
nych przez Stron. Straz wiejska ma 
być zorganizowana na wzór „Strzel- 
ca. 


Kara Śmierci za 
pobicie. 


MOSKWA. 27. listop. (A. W) we 
Włodzimierzu, wyrokiem sądu okręgowe- 
go, skazani gostalı na karę śmierc przez 
rozstrzelanie dwa) włościanie, oskarżeni o 
pobicie członków pospodarstwa / kelekty- 
wnego. Pozostałych 4 oskarżonych skaza- 
no ma karę więzienia, po 10 lat każdego, 
zaś 2 do 5 fat. I $ 
ZWZ E E E OOTYWRRENNRARAWNRONO 


Czas odnowić przedpłatę! 
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„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


Tajna umowa między Reichswehra 


i czerwoną armią. 


PARYŻ, 27. 11. W rosyjskiem pi- 
śmie emigracyjnem „Poślednija No- 
wosti'', redagowanem przez Miluko- 
wa, były radca legacyjny poselstwa 
sowieckiego w Paryżu, Biesiaaow* 
skij, ogłasza rewelacje ww sprawie 
tajnego porozumienia między Reichs- 
wehrą i czerwoną armją. 

Biesiadowskij twierdzi, iż sztaby 
tych armij zawarły ze sobą 

tajną umowę, 


na której mocn niemieccy oficer. od- 
komcnderowani są jako instruktoro- 
wie armji i marynarki sowieckiej. 

Niemcy! dostarczają również so- 
wieckiemu przemysłowi wojennemu 


tajnych wynalazków, dotyczących 
techniki wojennej i gazów trują- 
cych. 


W jednej z fabryk moskiewskich 
wyrabiany jest mp. materjał wybu- 
chowy, wynaleziony niedawno w 
Niemczech. W sowieckich zakładach 
wyrabiane są bez ograniczenia gazy 
trujące, samołoty wojenne 1 wszel- 
kiego rodzaju sprzęty techniczne, ko 
żywane -na wojnie według patentów 
i wzorów niemieckich. 

Fabryki sowieckie, które pracują 
pod kierownictwem instruktorów nie- 
mieckich, obowiązane są część pro- 
dukcji wojennej przesyłać qpotajem- 
nemi drogami do Niemiec. 


Diraiicy wobec antsowiekiej demonstracji młodzieży, 


»Diło“ z daty 27 bm. w artykule 
wstępnym pt. „Po demonsiracjach'* 
usprawiedliwia młodzież ukraińską, 
która kilka dni temu demonstrowała 
przed konsulatem sowieckim, oraz jn- 
stytucjami moskalofilskiemi. Mówiąc 
o zaniepokojeniu i trwodze o los 
aresztowanych ostatnio na Ukrainie 
Sow. wybitnych działaczy  ukraiń- 
skich, „Diło* zwraca uwagę, . że 
trwoga ta usprawiedlliwiona jest do- 
tychcząsowem doświadczeniem, na- 
bytem w dzjejach czerwonego terro- 


ru. Dlatego „tegoroczna fala maso- 
wej nagonki komunistycznej musiała 
wywołać reakcję, musiała wywołać 
naturalny protest wśród maszego spo- 
łeczeństwa. Poważnie zaprotestowała 
przed całym światem przeciw czer- 
wonemu  terrorowi Ukraińska Re- 
prezentacja Parlamentarna. Protest 
posłów i senatorów ukraińskich mu- 
si przypomnieć bolszewikom, że poza 
granicami ich ayktatury są takie u- 
kraińskie siły narodowe, które prze- 
ciwstawiają się im i będą przeciw- 


GUY PERON. 


HONOROWY 
CZŁOWIEK. 


Okręt Tafua opuścił Marsylję, kie- 
rując się do Vera - Cruz (Meksyk). 

Kilku podróżnych, rozmaitych na- 
rodowości, opierając się o balustra- 
dę, wdychała świeże powietrze mor- 
skie, Nagłe w otworze wiodącym 
na schody, prowadzące na między- 
pokłąd, pojawiła się osobliwa po- 
stać, przypominająca hiszpańskich ry- 
cerzy, Potężny sombrero nakrywał 
głowę owego człowieka i rzucał 
cień na oliwkowe oblicze, sprytne 
oczy, orli nos i wąskie usta, Ten 
osobliwy człowiek był, jak się jesz- 
cze tego samego wieczoru dowiedzia- 
łem z jego ust — był on moim są- 
siadem przy stole — toreadorem i 
nazywał się El Senor Garcia y Ba- 
Jaaoz, Był on ofiarą zawodu (ude- 
rzenie rogiem w udo) i, po wypad- 
ku dostał tytuł honorowy, i dożywot- 
nią pensję od peruwiańskiego towa- 
rzystwa, urządzającego wałki byków. 


El Senor Garcia y Bajadoz jechał 
do Ameryki, aby spełnić ważną przy- 
sługę. Chciał on zwrócić portfel si- 
gnorowi Don Antonio Romirez, bó- 
gatemu plantatorowi w Santa Gor- 
Goya. Plantator zgubił ten portfel 
podczas pobyt w Paryżu. Zawierał 
on 2,000 dolarów w bankiiotach i 
list miłosny oa madryckiej senority 
Rosity Ferrez, Gdy wyraziłem zdzi- 
wieniec, że nie zaniósł on portfelu 
do rewiru policyjnego, w obrębie 
którego go znalazł (w ten sposób 
zaoszczęaziłby sobie tę długą pod- 
róż), toreador odrzekł z największym 
spokojem: 

— Nie uczyniłem tego, bowiem 
obawiałem się, że amerykanin może 
się narazić na przykrości, w wypad- 
ku, gdyby jego paszport był nie w 
porządku. 

Opowiadał mi również, że przez 
chwilę zamierzał odlesłać właścicie- 
lowi portfel pocztą, ale zarzucił ten 
zamiar, ponieważ obawiał się, że port 
fel, zawierający list miłosny może 
wpaść do rąk senory Romircz, o ile 
plantator ożenił się, albo był już 
przedtem żonaty. 

Z tych przyczyn postanowił odbyć 
podróż z Paryża do Meksyku. 
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stawiać się wszystkim ich niszczyciel 
skim cksperymentom, przeprowadza- 
nym na żywym organiźmie narodu 
ukraińskiego. 

Gwałtowny charakter demonstracji 
„Diło“ wyjaśnia temperamentem mło 
dzieży, 
CE EO | 


Były poseł 1 bandyta. 


Tomasz Kaitenecker, były poseł do 

parlamentu Rzeszy niemieckiej z Ba- 

warji, który przed kilku miesiącami 

wyemigrował do Ameryki południo- 

wej, został tamże za udział w ban- 

cyckim napadzie na pociąg powie- 
szony. 


— Długa podróż — rzekł on. 
— I droga — dorzuciłem. 
Szlachetny hidalgo spojrzał mi w 
oczy i zawołał z niewymowną iro- 
nją : 

— Par dios! Senor! Czy sądzi 
pan, że drogę tę przedsięwziąłem na 
własny koszt ? 

— A na czyj? 

— Naturalnie, że na koszt tego 
plantatora; z sumy 2.000 dolarów 
opłaciłem koszta podróży: jazdę ko- 
leja, jazdę okrętem, hotele, restaura- 
cje, napiwki, — chyba jest to po- 
stępowanie całkiem słuszne. Mam na- 
dzicję, iż nie sądził pan, że mój o- 
bowiązek spełnię za własne pienią- 
dze! 

— Po przyjeździe do Vera - Cruz 
niewielka już chyba suma pozosta- 
nje panu ao oddania senorowi Ro- 
mirez, 

— Naturalnie, pan ma rację — 
odrzekł Garcja i zapalił grube cy- 
garo. — Pozostanie mi 10 dolarów. 
Ale uważam sobie za obowiązek od- 
dania ich i zarazem tego listu imiło- 
snego. 

(Dok. nast.) 
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To olbrzymi film, — to niebywałe arcydzieło, — większe aniżeli 


Buriak z nad Koigi 5.39, 5+«ę Lya de Putt. 


„KOPERNIK: — — 


„MARYSTITENKA" 


„Upiór z Diisseldorfu" 
dotąd nieuchwytny. 


Wszystkie gazety Świata przyno- 
szą codziennie depesze o sZcZegółach 
poszukiwań, w których gubi się po- 
licja diisseldorfska w tropieniu po- 
twora - mordercy, będącego godnym 
następcą straszliwego Kuby Rozpru- 
wwacza, który w roku 1888 zagrażał 
w ciągu długich miesięcy Londyno- 
wi. 

Istotnie, historja tych poszukiwań 
w  Diisscldorfie jest historją prze- 
rażającą w swej potwornej niewia- 
rogodności. 

Dziewięć ofiar morae”cy diissel- 

iorfskiego 
ma te same identyczne rany, zadane 
w tył głowy. Nadto wszystkie te 
ofiary ginęły nieledwie bez jęku, by- 
ły ofiarami milczącerni, skoro żad- 
nej z nich nigay nie usłyszano. 

Tymczasem policja nie posiada ani 
jednej wskazówki, która byłaby po- 
czątkiem nici, prowadzącej do praw- 
dy. Jedno z pism diisseldorfskich o- 
kreśliło stan rzeczy  uastępującemi 
słowami: „Nie mamy nawet włoska 
z wąsów mordercy, Niewiadomo na- 
wet, czy ów potwór ma wąsy. — 
A jednak najlepsi detektywi niemiec- 
cy zostali wysłani na miejsce przez 
policję kryminalna Berlina. 

Ta walka wielu wetektywów z 

jeanym zbrodniarzem 
nie chyli się bynajmniej ku końco- 
wi, nie osiągnęła nawet swego pun- 
ktu kulminacyjnego. Możnaby po- 
wiedzieć, że właściwie się jeszcze 
nie rozpoczęła, 

Rozmaite nieuzasadnione podejrze- 
nia zostają odrzucone jedne po dru- 
gich, Wersja o kobiecie, która da- 
wała małej zamordowanej  Gertru- 
dzie cukierki i która na skutek tego 
urosła w opinji publicznej do roz- 
miarów „czarownicy z Diisseldorfu* 
została w najprostszy spogób roz- 
proszona przez samą tę kobietę, któ- 
ra okazała się najzwyklejszą i naj- 
poczciwszą panią, rozdającą ` dZie- 
ciom cukierki. 

Potem kolejno podejrzewano wła- 
ściciela pewnego pensjonatu, wywia- 
dowcę policyjnego, wreszcie młode- 
go młynarza o potworne zbrodnie, 
Ale jedne po drugich 

walą się gmachy oskarżeń 


i zostaje po nich tylko okropna nie- 
pewność. 
Ostatnio aresztowany bezrobotny 


Stclzer, mimo, iż jest człowiekiem 
najwyraźniej anormalnym, i robi 'wra- 
żenie jednostki zbrodniczej, nie ma 
wspólnych cech z tajemniczym po- 
tworem. Charakter jego pisma nie 
zgadza się z charakterem pisma li- 
stów, nadsyłanych przez zbrodniarZa, 
konfrontacja z niedoszłemi ofiarami 
mordercy nie dała pozytywnych re- 
zultatów, słowem, żadna pewna nić 
nie prowadzi do identyfikowania Stel 
zera z nowym rozpruweaczem. 

Policja dalej błąka się na tysią- 
cach nieuchwytnych dróg, prowadzą- 
cych do schwytania winuego. 

Kiedy owo schwytanie nastąpi, 
trudno w takich warunkach orzec. 
Czyżby sprawdzić się miała zapo- 
wicdź, napisana w jednym z listów 
przez tajemniczego potwora, iż da 
się schwytać dopiero po popełnie- 
niu 3-tej zbrodni ? 

Byłby to dowód zbyt wielkiej bez- 
silności policji. 


Nowa ofiara. 


DUSSELDORF, Ostatnio podczas 
poszukiwań, w których brało udział 
kilkuset policjantów z Düsseldorfu 
i okolicy, nadeszła wstrząsająca wia- 
aomość o nowym wypadku zniknię- 
cia młodej panienki. Jest to 21-letnia 
Elsa Weber. która zajmowała posadę 
w Burg pod Sollingen. Zginęła od 
kilku dni bez śladu. Po raz ostatni 
widziano ją w  Disseldorfie, dokąd 
wiaocznie urządziła wycieczkę. 


Wiadomość ta poruszyła ponownie 
całą ludność i policję. Miasta i je- 
go okolic strzegą całe rzesze poli- 
cjantów tajnych i umunaurowanych, 
którzy patrolują po wszystkich par- 
kach, miejscach (nublicznych, zakąt- 
kach i oaleglejszych ulicach. Are- 
Sztowano nanowo cały szereg osób, 
które mogłyby pozostawać w związ- 
ku z masowemi moraerstwami. 
m WA u 


Włamywacz w sypialni pensjonarek. 


W Piotrkowie Trybunalskim mieści się 
internat da dziewcząt, zamieszkały głó- 
wnie przez uczenice jednego z miejscowych 
gimnazjów. 

Onegdajszej nocy śpiące dziewczęta, zbu- 
dzonc brzękiem Huczonej w jednem z o- 
kien szyby. ujrzały jakiegoś osobnika w 
masce, wkraczającego (do ogólnej sypialni. 

Wystraszone pensjonarki podniosły krzyk 
którym zaalarmowały kierowniczke inter- 
natu. Rabuś umknął tą samą drogą, jaką 


RAZA NAA A O 


Interwencja. 


Nietylko dzisiaj, ale i przed woj- 
ną protestowali socjaliści wszyst- 
kich krajów przeciw krzywdzie gro- 
żącej ze strony reakcji klasie robo- 
tniczej jakiegoś Kraju. Oczywiście 
dzisiaj „interwencja“ taka ma znacz- 
nje większą doniosłość, bo nietylko 
teoretyczne i ideowe jest jej znacze- 
nie jak dawniej. Jak słusznie stwier- 
dzjł tow. Emil Vanderyelde partje 
socjalistyczne wyposażone są dziś 
już siłą, która jest w stanie wpły- 
nąć na apetyty reakcyjne rozmaitych 
wielmożów i ich zwołenników. Nie- 
ma państw izolowanych, gdzieby 
klasa lub grupa panująca mogła z 
„Swoją' klasą robotniczą zrobić co 
się jej podoba, „redukując demo- 
krację, jak redukują niemiłego sobie 
robotnika. 

Zarząd francuskiej partji socjali- 
stycznej przyjął następującą uchwa- 
łę: 

Socjalistyczna partja Francji pro 
testuje przeci akcjom faszyzmu mię 
azynarodowego, który użyć chce 
Fieimwehry ao pogwałcenia proleta- 
rjatu austrjąckiego i młodej Rze- 
czypoSpolitej austriackiej. Zapewnia 
on towarzyszy z socjalnej demokra- 
cji austrjackiej o zupełnej solidar- 
ności socjalistów trancuskich i żąda 
od francuskich socjalistów, by przy- 
łączyli się do jego protestu przeciw 
akcjom faszystowskim w Austrji i 
domagali się od rządu francuskiego, 
by ze swej strony przeszkodził Mus- 
soliniemu,  Bethlenowi i Seiplowi, 
którzy zatopiwszy socjalizm austja- 
cki w morzu krwi, zagroziliby po- 
kojowi Europy. 
eE EJ 


Kredyty dla cobszarników. 


WARSZAWA, 27-go 11. (A. W.). 
Dotychczas rolnicy zaciągnęli w in- 
stytucjach finansowych, upoważnio- 
nych do udzielania kredytu pod za- 
staw rejestrowy rolniczy przeszło 
30 milj. złotych z ogólnej sumy, 
wyasygnowanej na ten cel 50 milj. 
złotych. 


się dostał ilo internatu, to jest przez okno. 

Nie dał jednakże za wygranę i przed- 
sięwziąwszy pewne ostrożności, nocy wczo- 
rajszej znów się włamał do internatu. — 
Z pomocą szmaty. nmoczonej w smole, 
wygniól szybę Dez hałasu i budzenia śpią- 
cych, przeszukał wszystkie szafki nocne 
panienek 1 pozabierał wszystko. co tylko 
przedstawiam jakąkolwiek wartość, a więc 
pierścionki, bransolctki, zegarki oraz kil- 
Kadziesiąt złotych z torebek. 
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DAMA w SZKARŁACIE 


Niewidziane dotychczas sceny szału bolszewickiego. W głównej roli boskopiękna LYA de PUTI, DON ALVARADO i WARNER ORAND. 


Kosztem bezrobotnych. 


Od grona pracowników bezrobo- 
tnych otrzymujemy następujące pi- 
Smo : 

W czasach dzisiejszych, gdy klęską 

bezrobocia dotknięte są olbrzymie ma 
Sy, jesteśmy Świadkami wielkiej 
krzyway wyrządzanej bezrobotnym, 
-a mianowicie obsadzanie wolnych sta 
nowisk emerytami. Jest rzeczą nie- 
wątpliwą, iż jest to częściowo je- 
na z przyczyn dzisiejszych rozmia- 
rów bezrobocia. 
_ Obsadzanic stanowisk emerytami 
jest czynem niesprawiedliwym. Po- 
za zarobkiem emeryci pracujący po- 
bierają stałą pensję, a więc mają 
dwa Źródła dochodów, podczas gdy 
inni chodzą bez pracy i znajdują 
Się bez wszelkich źródeł do życia. 
dzi$ zwłaszcza, kiedy ilość emery- 
tów przybiera charakter masowy, 
&rożbąa zalewu ich na różnych posa- 
dach w miejsce bezrobotnych jest 
Wyjątkowo wielka. 

Szkody wyrządzone stąd są ol- 
*rzymie. Cierpią na tem  nictylko 
*Czrobotni, ale i skarb państwa. 

w w  lesienickiej fabryce droż- 

ZY pracują trzej emeryci w charak- 
“rze maszynistów, których emerytu- 
ta przeciętnie wynosi po 300 zł. mie- 


5 = A A CZA 
Walka wśród Selroh 
wśród śelrohów. 
te wę ae. Sue ian prawicą a Selrobem 
Suna... Zdwzięla walka ma iie Misto 
net > AN się obydwu odłamów stron- 
i © A kwestja narodowościowej. Tere- 
Eri Paia tej są przedewszystkiem wie- 
aow postów obydwu od- 
da ido ostrych wa o w e 
- y sle cdzy zwolen- 
lukamj „prawicy“ i lewicy. Posłowie 
GA, tey: Selroba nazywani są zwykle przez 
di przeciwników „„łaszystam  „naj- 
wi amı kontrrewolucji' 1 t p. Przedsta- 
elom zaś lewicy odmawia się miana 
*Pochodzenia proletarskiego* i zarzuca się 
arie seciny“, Do takiej kontrowersji 
RA szło n. p. na wiecu we wsi Bereza, 
Ow, Dubieńskiego na Wołyniu na któ- 
Ją Posel Czuczmaj (Selrob prawica) sta- 
ie 7 zdyskredytować posłów Selroba le- 
ey, Walnickięgo, Chama i Syniuka. 
I A 


Lekkomyślność przyczyną śmierci 


sp "geniusz Pokrzywiec, m< kol. 
Stawek, pow, Chełmskiego, będąc we 
Wsi Syczyn, wraz z innym Zastawiał 
Wiatrak, Gay śmigi wiatraka zaczęły 
Eo obracać się, — Pokrzywiec, 
Ria Się przewieźć, chwycił rękami 
K jedną śmigę, która uniosła go na 
ny kość 18 mtr. W tym czasie ręce 
u omdlały i Pokrzywiec spadł na 
iemię, ponosząc śmierć na miejscu. 


sięcznie, Emerytów takich jest wie- 
le w każdym przedsiębiorstwie. 
Wobec takiego stanu rzeczy wła- 
aze winny w interesie skarbu pań- 
stwa i społeczeństwa znaleźć jakiś 


Wykup Białej Góry pod 
Złoczowem. 


W Złoczowic powslało Towarzystwo im. 
Szaszkiewicza, kióre postawiło sobie za cel 
wykup Białej Góry, z którą związane jest 
imię Markjana Szaszkiewicza odrodziciela 
literatury Ukraińskiej (w Galicji Wschodniej. 


Polrzebną na wykupienie Białej Góry 


sposób rozwiązania tego zagadnie- | sumę 30.000 złotych Towarzystwo zbiera 
nia. drogą składek dobrowolnych. 


INa szczycie potęgi. 


Clemenceau (drugi od strony prawej) podczas obrad nad układaniem wa- 
runków pokoju wersalskiego. Obok niego (na lewo) premjer angielski 


Lloyd George, premjer włoski pre mjer włoski Orlando i 


prezydent 


St. Zjednoczonych Wilson. 


Pian zabudowania Lwowa. 


Na komisji technicznej m. Lwowa, prof. 
Drexler przedłożył odpisy pism wręczonych 
komisarzowi rzadu, a lo w sprawie powię- 
kszenia personalu biura regulacji miasta, 
zdjęcia tachymetrycznego miasta Lwowa 1 
obszarów, które mają wejść w skład Wiel- 
kiogo Lwowa. ! 

Na razie uchwalono powiększyć biuro 
regulacji miasta o jednego archiiektę; co 


do zdjęcia tachymetrycznego inż. Jakób- 
czyński, ma przedstawić konkretny koszto- 
rys. i i 
W końcu uchwalono przystąpić do spo- 
rządzenia generalnego planu zabudowania 
miasta i zwrócić się do Urzędu Woje- 
wódzkiego z prośbą o opracowanie pla= 
nu zabuaowania gmin podmiejskich, 
== 


E m m AAA, 


Torowanie drogi paskarstwu? 


Magistrat znosi taryfę maksymalna. 


Komisja aprowizacyjna m. Lwowa, 
oŚwiaaczyła się za tworzeniem re- 
zerw zbożowych na rok 1929-30 i 
poleciła Magistratowi wyszukanie od 
powiednich magazynów. Następnie 
Komisja oświadczyła za zniesieniem 


cen maksymalnych na mąkę, pieczy- 
wo, mięso i 'wędliny, na okres prób- 
ny. Sprawa ta odesłaną zostanie do 
wojewóaztwa, które poweźmie osta- 
teczną decyzję. 

—— 


Do P. T. Prenumeratorów! 


Do dzisiejszego numeru dołączyliśmy czeki P. K. O,, 
zapomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 

II Nr. 142176 prenumeraty za miesiąc grudzień 1929. | 
Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką | 


pocztową 5 zł. 50 gr. s 
O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do 
nas do dnia 10. grudnia 1929 — w dniu tym wstrzymamy 


dalszą wysyłkę numeru. Administracja. 


Sanacyjna gospodarka 
w Miejsk. Zakładach Elektryczn. 


w tę stronę. Czy budowa taka odbywa się 
bez planu? Czy departament techniczny 
przeprowadza regulację ulic eo roku? Czy 
isinicje jakaś władza, któraby ukróciła tę 
niszczycielską gospodarkę w Zakładach ? — 
Bo obcena reprezentacja miasta zupełnie 
tem się mie zajmuje, czego dowodem jest 
podobna przebudowa gnachu dezynfekcyj- 
nego przy placu Misjonarskim na koszt 
Gminv miasta Lwowa. 

Ż powyższyen faktów nie trudno wyro- 
bić sobie zdanie... że nicodpowiedmi ludzie 


Wicloletm okres upływa, w którym nie- 
ma prawie tygodnia, ażeby nie zastana- 
wiano się nad polepszeniem materjalnem 
tych Zakładów, dlatego. bo zestawienia o- 
brolowe wykazują za małą rentowność. — 
Nad gospodarką tą odbywają się szerokie 
debaty, a nawet polemiki prasowe, przy- 
czem wskazuje ma różne przyczyny zła. — 
Oprócz tego odbyło się wiele Komisji z ło- 
na różnych doradców, a wszyscy c! zba- 
wiciele orzekli, że największą zgubą Za- 
kładów są gtali pracownicy. Stwierdzić nie 


można, czy wszystkie te komisje wglądnęłv | dostali się ma poważne stanowiska, a cię- 
w głąb tej gospodurki, na co zoslają wy- | żar ich nieudolnej gospoilarka przez długi 


czas odczuwać bęłą mieszkańcy Lwowa. 


płacane setki lvsiecyv. oprócz płac praco- 
Obserwator. 


wników.. Albowiem pewnem jest, że gdyby 


uczciwie wglądnięlo w to,  znalezionoby | m=emmemmernmeree mermas 
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Trzy godziny wśród młodzieży 


Gmnazjun NI. przy ul. Szymonowiczów. 
Wielka sala (gimnastyczna wypełniona po' 
brzegi młodzieżą obu płci rozmaitego wie- 
ku: od berbeciów 10-letnich, które zbiegł: 
się tu nietylko dla przedstawienia, ale i 
dla figlów, do poważnej młodzieży, rozu- 
miejącej, że to ona w swojem gimnazjum 
własnemi przeważnie giłumi urzącizu przed- 
stawienie teatralne kla uczczenia przypada- 
jących w tych dniach rocznie listopado- 
wych. Opiesa mal wszystkiem spotzywa 
w solidnych wękach prof. Wolańczyka, — 
przedslawieniem reżyseruje artysta drama- 
tyczny p. Kaz. Wajda. Na przedstawienie 
wybrano szlukę A, Cwikowskiego „Juljan 
Slunisławowicz *, 


Szedłem, jak się idzie na przedstawienie 
amatorskie — tymczasem spotkał mnie jak 
najprzyjemniejszy „zawód. Młody reżyser 
zdał egzamin: [zachował żywe tempo sztuki, 
odtworzył jej koloryt i mimo, że opero- 
na poziomie jarlystycznym. Przedewszyst- 
wał siłamt amatorskiemi, potraljł całość u- 
trzymać — mogę to szczerze powiedzieć — 
kiem kreacja Juljana, która dał p. Osto- 
jewski, utrzymana w linji. świetna zwłasz- 
cza w momentach wzruszeniowych. mogła- 
by bez jakichkolwiek zastrzeżeń przemówić 
z prawdziwej, wielkiej sceny. Obok niego 
na wyróżnienie zasłużyły pp. Szymonowi- 
czowa i Nowakówna, bardzo dobrzy w cha 
rakteryzacji r grze Szymonowicz, Baziuk 
1 Karski oraz Baumgarten. 


Sympatyczny efekt, jaki wywarła całość, 
pięknie swiadczy o tej młodzieży. której 
zamiłowania i ambicje sjęgają wysoko po- 
nad rozrywki dzisiejszego młodego poko- 
lenia, zamykające się w sporcie footbalo- 
wym. . w r 
ERZE a WPRO A —— CAO 


błąd tej gospodarki ma zupełnie przeciwnym 
biegunie. Ażeby dać dowód, że nie idzie 
tu o krytykę złośliwą, wykażemy fakta tej 
zgubnej rozrzutności grosza publicznego. 


Przed kilku laty opisywał „Dziennik Lu- 
dowy = ime pisma budowę wozowni 
przy ul. Gródeckiejj W buklowę tę wło- 
żono tyle kapitału z powodu eiągłych prze- 
róbek, że za tę sumę możnaby było wy- 
budować nową wozownię. W dodatku Za- 
klady muszą opuścić tę wozownię I od- 
dać w pierwotnym slanie wojskowości na 
ujeżdźalnię (bez komentarzy). 


3 32. 

W zwiążku z notatką „Dziennika Ludo- 
wego” Nr. 1220, z dnia 26. września b. fr, 
p. t.: „Inwalida Obrońca Lwowa wyrzucony 
na bruk z barakw wojskowego* — proszę 
o umieszczenie na podstawie art. 30. Rozp. 
Prezyd. R P. o prawie prasowem nastę- 
pującego sprostowania : 

Nieprawdą jest jakoby sierż. Juljan Ra- 
pak został przez władze wojskowe wyrzu- 
cony na bruk z barakw wojskowego: nie- 
prawdą jest, jakoby wymieniony był przed- 
miotem nieludzkieh szykan ze slronv tych 
władz; nieprawdą wreszcie jesl, jakoby por. 
honarzewski przeprowadzał rumację Ra- 
paka z fmieszkania — jak to wszystko wv- 
nika z wspomnianej notatki „Dziennika 
Ludowego", F 

Prawdą natomiast jest, że dopóki p. Ju- 
lian Rapak był sierż. W. P.. korzystał 
z kwatery stałej, dostarczonej przez Skarb 
Państwa. Z chwilą jednak, gdy wyrokiem 
Wojsk. Sado Okr. Nr. VI. we Lwowie 
z dnia 26. X. 1925 r. został zdegradowany 
1 wydalony z W. P., utracił prawo do 
dalszego zajmowania kwalery stałej w bu- 
dynkach, slanowiących własność ` Skarbu 


Również wyświetlano syslem budowy 
gmachu mieszkalnego dla dyrektora przy 
nl. Kadeckiej 1 warsztatów mieszczących 
się obok; wykazywuno wówczas, że niema 
jednej warstwy cegieł, którejby kilka razy 
nie zmieniano. Fundamenta pod młot c= 
leklryczny przez długi czas budowano z 
betonu, później dla czyjejś zachcianki zmie- 
niano, calymi tygodniami rozbijano.. jį 
znowu zbijano.. Obecnie zaś ulica Kadecka 
jest godną obserwacji: przy budowie toru 
w ulicy Pełczyńskiej postanowiono zrobić 
ogrodzenie Irontowe M. Z. E. Aby to od- 
powiadało tym Zakładom. robiono przez 
dłuższy czas belonowy fundament pod to 


i j ; Państwa 

grodzenie, a kiedy zużyto tvle materjału sko E 9%: LE 
T pibcy, 'że aks Z Oby lo na ładny | ; N jest dalej, że na skutek próśb 
dom, zarządzono fundament ten zburzyć... 2h, pa jr z „5 >+ „kia 
ponieważ chodnik w tym miejscu będzie A a AEE A a a AE R 

, a 4 . 7 2 3 r,  — y shy, > >| "(y= 
rozszerzony! Oprócz tego zorjentowano się, | PZUŻany pinio, iż władze "wojsko 
że wozownia stor o kilka metrów wysu- | Ye nie miały w tym kierunku najmniej- 
nięta za dalcko w ulicę Kadecką, musi | "750 je „ię POS | ą Ja 3 
zatem być o jeden tor zwężoną.. Ale tuż | Przesuwanie terminu przeprowadzki przy- 


sparzało władzom wojskowym bardzo dużo 
kłopotu. : 

Prawdą jest, że kiedy mimo solennych 
przyrzeczeń pana Juljana Rapaka 1 jego 
protektorów ż kół Obrońców Lwowa — 
ostatecznie ustalony termin zwolnienia mie- 
szkanin ma dzień 14. wrezśnia 1929 r. nie 
zosiał dolrzymany, komenda Garnizonu za- 
rządziła eksmisję w drodze administracyj- 
ncj na zasadzie rozporządzenia MSWojsk, 
wydanego w porozumieniu z Ministrem 
Spraw Wewn. a ogłoszonego w Dz. Ust. 


za wozownią jest warsztat świeżo zbudo- 
wany, gdzie umieszezono młot, pod który 
bito piloty żelazo belonowe, — wszystko 
to obecnie must być zburzone dla regu- 
lacji ulicy. 

Nie lepiej fzicje się z wozownią na ro- 
gatce Gródeckiej. Wprawdzie wozy jeszcze 
tam nie zajczdżają i niema żadnego wstrzą 
su, ale ściany tej wozowni są już... popę- 
kane... 

Należałoby zwrócić uwagę pp. ekspertom 
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R. P. Nr. 81/28, z dnia 7. IA. poz. 712, 
klóra to eksmisja w dniu 24. IA b. r. zo- 
stała faktycznie przeprowadzona 

Prawdą wrcszcie jest, że por. Konarzew- 

ski jako komendanl baraków przy ul. Kle- 

parowskiej l. 24, osobiście eksmisji nie 

przeprowadzał, lecz czyniła to odnośna 

władza adminislracyjna, a wspomniany za- 

stępował na miejscu właściciela nierucho- 
mości, t. j” Skarb Państwa. 

Z. m: ozal Sztabu DO.: K. 

z. Kier. Sam. Ref. Tnf. 

Bielecki, kapitan. 

-= ë =- 


Antoni Rubinstein, 


VI. 


największy rosyjski kompozytor i 
pianista, którego setna rocznica uro- 
dzin przypada 28 bm. 


| 
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Manifestacja w obronie 
wolności siowa. 


WARSZAWA, 25. 11. (tel. wł.). 
Na długo przed rozpoczęciem wiecu 
w obronie wolności słowa, przed sa- 
lą Muzeum na Krak. przedm. zgro- 
madzjły się niezliczone tłumy. Salę, 
przeasionki i schody wypełniono po 
brzegi. Wiele luazi stało na ulicy 
wiele musiało odejść. 

Zagajł wiec red. Thugutt, powolu- 
jąc na przewodniczącego p. Nowo- 
dworskiego dziekana Rady Adwokac- 
kiej. 

Aawokat Urbanowicz mówił oœ 
stronie prawnej dekretu prasowego. 

W _ doskonałym wywodzie praw- 
nym doszedł do wniosku, że dekret 
prasowy nie ma mocy prawnej, 

Owacyjnie witany sen. Strug mó- 
wił o znaczeniu wolmości prasy, — 
Przemówienie jego było wielokrotnie 
przerywane entuzjastycznemi okrZy- 
kami. 

Kolejno przemawiali mec. Śmiarow 
ski, mec, Szurlej, red. Rembieliński i 
pos. St. Dubois. 

Następnie St. Thugutt odczytał re- 
zolucję protestującą przeciw tłumie- 
mieniu wolności słowa, poczem za- 
mknął zgromadzenie, 

MAE ee E r a a e 


Kronika polityczna. 


P. PTŁEUDSKI WRACA DO WARSZAWY 
„WARSZAW 1. Wadłup wiadomości ze 
aer wojskowych, m. Piłsudski powraca to 
urszawy we czwartek rano. 
CHOROBA WICEMARSZ, SEJMU. 
WARSZAWA, Wiecmajsz. sejmu p. Wo- 


ARENIE m KME. é 
śnicki zaenorował ciężko na grypę. Slan 
poważny. 


P. PRYSTOR U PREMIERA, 
W ARSZAWA. Premier Świlalski przyjsł 
azi$ min. pracy Prystora. x) 


Hłodociany morderca 
przed sądem. 


WARSZAWA, 27. 11. (A. W.). 
Na ławie oskarżonych przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie stanął 15- 
letni chłopiec Marjan Rumiński, któ- 
ry w sprzeczce podczas zabawy w 
„czarnego luda'' zabił uderzeniem ki- 
Ja swego kolegę, który go urzednio 
spoliczkował. Po zbadaniu stopnia 
rozwoju umysłowego chłopca uzna- 
no, iż Rumiński jest odpowiedzialny 
za swój czyn, Chłopak zapytany 
przez przewoaniczącego czy prZyzna- 
je się ao winy wybuchnął płaczem i 
oświadczył, że się przyznaje. Ru- 
miński jest sierotą, nie umie ani czy- 
tar, ani pisać, j 
—o— 


Tragiczna podróż poślu- 
bna spadochronem. 


W samolocie, szybującym na wy- 
sokości 800 metrów ponad Rooseyelt 
Fiell z szybkością 175 klm na go- 
> P . askia ozinę, odbył się ślub, który zakoń- 
kami na cześć sen. Limanowskiego, czyć się miał zeskoczeniem pary ślub- 
Sejmu i przeciwko rządowi. nej i 12 gości weselnych na ziemię 

Nastrój panował niezwykle pod- | przy pomocy spadochronów. Panna 
niosły. w. h młoda, która pierwsza wyskoczyła, 

Sen, Limanowski nie mogąc być o- | gje zdołała rozwinąć na czas spado- 
becnym na wiecu, nadesłał pismo, | chronu i zabiła się, spadając z wy- 
w którem mówi, że Sokości 300 metrów. Również skok 

wolności słowa i wolności ducha | nowożeńca nie udał się i zakończył 
nie zgniecie żadna tyrańja. się śmiercią. Wobec tego pozostałym 

Również pismo nadesłał Aleksan- | oucszła chętka od karkołomnego po- 
aer Świętochowski. wrotu na ziemię, 
| EEAAARSCAA=C | 
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Zebrani rozchodziłi się z okrZy- 


Kł 


Zycie Podkarpacia. 
Wiadomości z Borysławia. 
(Telef od naszego korespondenta. 


Wypadek przy pracy. | Kronika Borysławska 


AJ 4% PY e] F 
Wezoraj pop. rob. gminny zatrudmony ODDAJ 12 ZŁOTYCH. Józef Gartenberg 


R a i w restauracji Dutkiewicza upomniał Jo- 
przy zakładaniu rurociągu wodnego w wy- sesberga Mozesa, radnego wniny *lastano. 
kopie przy „Domu Łudowym'* został zasy- 5 „ radnego gminy | usłano 

i 


s zad de, N wiec o należytość w kwocie 12 zł. í 
pany ziemią, która wskulek przemoknięcia 
zsunęła się, przygnialając nmieszczęśl - 
wego. 

Wczwana straż pożarna przybyła natych- 
miast na miejsce wypadku z naczelnikiem 
p. Berezowskim 1 po uratowaniu zasy- 
panego odwieziono go do Kasy chorych. 

Uznać należy sprawność borysławskiej 
straży pożarnej. Tylko telefony w takich 
wypadkach nie klopisują. gdyż na połącze- 
nie z kasą chorych, czy sirażą, trzeba eze- 
ać parę minut, — to już jest lekceważenia 
życia. 


Radny uważał za stosowne oddzeć pie- 
mądze na polu. Po chwili, kiedy Gar- 
tenberg wyszedł, napauł na niego w cie- 
mnej ulicy i pobił dotkliwie, nie zwraca- 
jac należytości. 

GDY SZCFER NIE UWAŻA NA ZA- 
KRĘTACJI. Na dorożkę Bernarda Mal- 
nera najechało 23, b. m. rano auto Kiero- 
wane przez Izaaka Tursebeina, przy skrzy- 
żowaniu ul. Staropocztowej, skutkiem sze- 
go połamany został dyszel, pogięie resory 
i pokaleczony koń. nh aresztowano, 


Wiadomości ze Stanisławowa. 
(Telef. od nasz korespendenta). 


Kromka Stantsiawowska 


WYŁUDZIŁ PIENIĄDZE. Basarak Julja 
z Bereźniey doniosła, że jej narzeczony Ñ- 
lojzy Tremhowiecki ze Stanisławowa wyłu- 
dził od niej pod przyrzeczeniem małzeń- 
slwa kwolę 500 zł. ı zbiegł w niewiado- 
mym kierunku. 

ZGUBA. Jaciński Jurko, doniósł o zgu- 
bie książeczki Kasy Oszez. m. Slanisławo- 
wa, opiewającej na czyt. „Proświlyć w 
Slanisławowie na kwotę 1483 zł. 76 gr. 

UŁICZNI OSZUŚCI. Bahrvnerski Hrvń 


trzymał na gorącym uczynku kradzieży 
materjir. wart. 40 zł. 

ARESZTOWANIA., Lik Saul, aresztowany 
zoslał jako podejrzany o kradzież gotówki 
1200 zł. 1 płaszcza i kuferka ręcznego z 
bielizną, wart. 500 zł, na szkodę Ruchli F- 
stery Dul z Monasterzysk. Kradzież popeł- 
niona została w rest, I. kl. na tut. dworcu. 

Bodnar Mary, dezerter rumuński i Mi- 
chalecki Mikołaj aresztowani zostah za 
kradzież beczk: wart. 75 zł. na szkodę Mo- 
ritza Klara. 

Logun Stanisław, Muhner Maks 1 Ory- 
2 „Pal b: szczuk Wasyl aresztowani zostali, jako po- 
Fosp. z Brynia, pow. Stanisławów, do- | szukiwani przez PP. Pasieczna 1. Wol- 
niósł o oszustwie popełnionem przez nie- | czynice za liczne kradzieże, dokonane na 
znanych osobników w Ślanisławowie, kló- | tamt. terenie. ; 
rzy sprzedali mu imitację obrączki złotej, 
wart. I zł. za kwolę 13 zł. sprzeniewierzenie kwoty 600 żł. uzyska. 

KRADZIEŻE. Zimmerman Mendel «io- nej z powierzonej mu do sprzedaży soli 
niósł o kradzieży wikluałów ze sklepu, | na szkodę Józeia Mozesa Jolesa, właśc. 
wari. 150 zł popełnionej w nocy zapo- | składu soli ze Stanisławowa, 
mocą włamania się do sklepu przez pi- Areszlowana również Taubmana Sim- 
Wwnicę. chę za współuczesinietwo w kradzieży 

Berisch Karol, goniósł o kradzieży wo- | wódki. j 
zu, wari. 180 zł. popełnionej wieczorem Koperskiego Aleksandra, Semiańszuka 
z niezamkniętego podwórza. . Michała 1 Treliaka Michała, areszlowano 

Feuerstein Zygmunt, krawiec, doniósł o | jako poaejrzanych o liczne kradzieże. U 
systematycznem wykridaniu malerjałów | wymienionych znaleziono wzeczy podejrza- 
krawieckich z jego warsztatu przez ezela- | nego pochodzenia, z %tórych me mogl się 
dnika Andrzeja Leginowicza, którego przy- wytłumaczyć, 


Krautzman Mozes aresztowany został za 
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demonstracje we Lwowie. 


Wczoraj wieczór znów odbyły się 
cemonstracje. Do lokalu redakcji — 
„Nawoho Czasa'* wdarło się sześciu 
osobników. Patrolujący policjant u- 
słyszawszy brzęk tłuczonych szyb w 
lokalu reaakcyjnym pospieszył na I. 
piętro i przytrzymał dwóch ucjekają- 
jących demonstrantów. Trzeciego z 
nich przytrzymali inni posterunkowi, 
wezwani telefonicznie na ratunek. 
Przy ustalaniu generaiji 'przytrzyma- 
nych okazało się, że byli to komu- 
fiiści: Marjan Zazula, 'Tobjasz Winer 
i Chaim Spitz. 


EAEN LĄ aE 


| 
| 


Ukraińcy nie zostali dłużni komu- 
mstom. Niebawem przed konsulatem 
sowieckim aeimonstrowała grupa mło 
uzieży ukraińskiej, wnosząc antyso- 
wieckie okrzyki. Następnie ci sami 
cemonstranci, uchodząc przed policją, 
gromadzili się w różnych punktach 
miasta, w dalszym ciągu wznosząc 
okrzyki przeciw sowietom, gnębią- 


cym ruch ukraińiks. Przez parę go- 
dzin tropiła policja demonstrantów, 
lecz nie zdołano ująć nikogo. 


Walka 0 schedę po iryzjerze. 


(y) Przed kilku laty ś. p. Wład. Pitołaj 
posiadał zakład fryzjerski oraz skład ko- 
smetyków 1 perfumerji, przy ul. Akade- 
mickiej |. 16. Z zoną nie żył wspólnie, 
gospodarstwem zaś jego zajmowała się Ro- 
zalja Bojko, licząca "obecnie 52 lat, któ- 
rej mąż żyje w "Ameryce. Pitołajowa nie 
mogące otrzymać alimentów oi męża, na 
podstawie wyroku sądowego dokonała e- 
tzekucji mobiłarnej we fryzjerni. 

Bojkowa oskarżyła iwówczas w 
Pilołajową o mieprawnc zajęcie jej rze- 
czy, gdyż jak zeznała w sądzie, dnia 15. 
marca 1920 r. zakład ten nabyła oT swe- 
go kochanka Pitołaja za kwotę 10.600 kor. 
Fakt ten 'polwieraził właściciel fryzjerni. 
Dnia 13. jezerwca 1926 r. zmarł Pitołaj. Je- 
ayna córka jego Janina, balelnica Teatru 
Wiełkiego, wytoczyła proces Bojkowej o 
zwrot zakładu, oraz pozostawionej gotówki 
w kwocie 2.900 dolarów. Pitołajówna z. 
łata przeprowadzić dowód, że ojciec jej 
by nie płacić alimentów, namówił Bo- 
kową do twierdzenia, że naby ła ten zakład 


sądzie 


PTE ZPO OW POPOWO 


Dszczersiwa Gży nama. 
wianie do zbrodni. 


(y) Wasyl Sułym, doniósł policji, że 
przed dwoma laty, niejaki Mendel Spatz- 
ner, zam. w Kamionce Lipnik, namawiał 
oO do zamordowania swego szwagra S. 
„ichtera, otiarując mu za to, 20 dolarów. 
Jako zaliczkę Spolzner wręczył mu 2 dol. 

Wczoraj stanął Spoizner przed sądem, 
jako oskarżony o namawianie do zbrodm 
W, śleaztwie 1 na rozprawie przeczył on 
swej winie. Wyrok zapadł Panie 


O Deks eksport do Portugalii. 


WARSZAWA, 27-go 11. (A. W.). 
Do Warszawy przybył poseł polski 
w Madrycie, akredytowany również 
przy rządzie portugalskim min. Per- 
łowski. Przyjazd posła pozostaje w 
związku z roZ7poczęciem rokowań o 
ząwarcje traktatu handlowego między 
Polską a Portugalją. Polska może 
eksportować do Portugalji węgiel, 
drzewo, wyroby włókiennicze, szkło, 
galanterję itd. 


== 


od! niego. Wohec tego zapadł wyrok na ko- 
rzyść skarżącej. 

Wskutek takiego obrotu sprawy proku- 
ratorja oskarżyła Bojkową o sprzeniewie- 
rzenie kwoty 2.900 col, oraz o oszustwo 
spowodowane przez fułszywe zeznania. że 
nabyła ten zakład o. śp. Pitołaja. 

Prze:l rokiem toczyła się w tej sprawie 
rozprawa, która została oiroc.ona. Wezo- 
raj ponownie stanęłu Bojsowa prze:f są- 
dan. Z powodu powołania licznych 
świadków rozprawa potrwa kilka dni. 

Trybunałowi przewo:luiczy w. Bajorek, o- 
Skarża prok. Nowacka, broni w zastępstwie 
zmarłego ś.p. dr. Greka dr. Głeszkiew'cz- 
1 (dr. Mostowski, 
Lotringer, w zastępstwie cr 


powódkę enoii dr. 
Axes 


spalenia miasta 
chińskiego. 


WASZYNGTON. 27. listop. (A. W.) We- 
aług doniesień z Charbina. gubernator Hei 
Dung- Kiang nakazał władzom wojsko 
wyni miastu Hnilen dopomagać przy ew 
kuracji wszystkich zamieszku, jących tum o: 
bywateli amerykańskich. Wła.:ze chińskić 
wydały rozkaz spalenia Tailar. Dzielnic: 
chińska zaczęła płonąć 25. b. m. 


Lpidemja chorób zakaźnych. 


WILNO. 27. listop. (A. W.) Na terenie 
województwa wileńskiego zunoiowano © 
stalnio 418 aypa lków na odrę. 

WARSZAWA. 27. lislop. (A. W.) 
Wzmopły się tu znowu choroby epidemi 
ezne. Zanotowano znów 72 nowych wypad 
ków dur brzusznego, 95 szkavlatyny 
55 AE ł 

ATENY. listop. (A. W.) W Pireusie 
wybuchła eie dżumy, Wszelkie lokale 
publiezne, szkoły, teatry i kinoleatry oraz 
kawiarnie są zamknięt e. 

a] 


Gudem uratowani. 


LILLE. 27. listop. (A. W.j Samochód 
konsulatu polskiego, którym jechał do Ga- 
lafa konsul Zieliński z referentem eko- 
nomieznym Giozżowskim. pośli.gnąwszy się 
na rozmokłej szosie zawadził o słup tele- 
zraliezny, obalając go. Karoseria wozu zo- 
zu zosłała rozbita, podróżni wyszli jednak 
bez o Rbipieszego szwanku. 


OLLESCHAU 


kuracyjne S 


Zamach morderczy i samobójczy 


dotkniętego „epidemią”* erotyczna. 


(x) 25- leim Teodor Cymbalisia, zam. 
w Zuchorzycachm row. Lwów, postanowi? 
zamordować Katarzynę Myszczyszyn. gdyż 
wzgardziła jego miłością. 

Wieczorem, 21. ezerwcu b. r. gdy Mysz- 
czyszynówna wracała w lowarzystwie Kasi 
Kogut z odpustu w flermanowie, Cym- 
palisia dopadł ją w lesie i tam po krót- 
kiej wymianie dów ciął ją sjekjerą w glo- 
wę. Od kWalszých razów uchronił dziew- 
czynę M. Juszezyszyn, który nie wiedząc 


Naam P> DZ = a DOK RP AC NO” "AP PZ OPPA D DE PK 


o zamiarze szaleńca, towarzyszył mu w 
„wycioczec” go lasu Cymbabksta po zra- 
nieniu łukochanej gtrzelił iio siebie z ka- 
rabinu i zranił gię w pjcwsi 

Wczoraj  gtanął nicuoszły morderca i 
samobójca przed sądem i został zasądzo- 
ny na 4 miesiące więzienia Prokurator 
dr. Mostwosłku zgłosił apelację od wyroku. 

Trybunałowi przewodniczył p. Tertil, 
bronił dr. Rappaport, poszkodowaną za- 
stępował dr. Winger. 


Półgłówek czy najęty morderca ? 


YI Siawajle, kios zasiriływ Tlołubca — 
krzycząc 1 tłukąc pięścią w okna pobur- 
dził wartownik nocny w Mostkach, Iwan 
Sabar kilku gospodarzy, mieszkających o- 
bok pastwiska gminnego. Działo się » w 
nocy na 16. sierpnia b. r. 


Gdy zaalarmowani pr. ybyli na miejsce, 
ujrzeli leżącego na pis'wisku w kałuży 
krwi, Wasyla Hołubea, k'óry został zamor- 
dowany dwoma gtrzałam, z rewolweru. 
Krytycznej nocy pełnił on warię nocną 
wraz z Sabarem. 


Peleja aresztowała Sabara, który W 
śledztwie przyznał się do zastrzelenia Ho- 
łubca. Uczynił to za namową Stefana 
Wróblewskiego, który czując nienawiść do 


Hołbca, obiecał mu 100 zł. za dokonanie 

zbrodni. WALLS 
Obaj zostali odstawieni do sądu 1 sia- 

nęli wczoraj przed sądem przysięgłych. 

Na rozprawie Sabar zmienił swe zezna- 
nia į twierdził, że Wróblewski nie nama- 
wiał go do morderstwa. Uczynił to sam 
z zemsty, że flołubiec pobił i znieważył go 
słownie. 

Obrońcy dr. Mechti dr. Szewczuk po- 
stawił ćw on o powołanie nowych świakl- 
ków i podkłania Sabara badaniom psychja- 
ftów. chodzi on bowiem we wsi za pół- 
Kiówka, a kzęsto lubiał strzelać i pewnego 
razu postrzelił jednego parobka. 

Trybunał przychylił się uo wniosku o- 
brony i odroczył rozprawę 


| 
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Kronika. 


Lsów, dnia 28 listopada 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek o 4 pop. „Cudowny pierścień”. 

Czwartek, o 7,30 „Artyści“. 

Piątek, o 7.30 „To "możesz opowiadać 
Rod babci“. 

Obota, o #-tej pop. „Cudowny pier- 
ścień”, Ep Jm, 

Sobota o 7.30 „Potęga przeznaczenia”. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek o 7.30 „Słomiani wdowey“. 
Piątek, o 7.30 „Proces Mary Dugan“. 
Sobota o 7.30 „Proces Mary Dugon”. 


Dzis W TEATRZE WIELKIM premiera 


sód dzieci „Cudownego pierścienia” eza- 
4, 7€jskiej bajki J. Warmneckiego. o godz. 
„cd Popołudniu. Przepych dworu króle- 
Bzkiego, widzial czarodziejskiego świata: 


~ Y Jagi. "Krasnoludków, Karzełków, la» 
[p Acego smoka, pociąga swoją bajkowością 
Liesielski przygotowuje urozmaicone i 
arwne wkładki baletowe, taniec kwiatów, 
uchcików, krasnaludków, kowulików 
m ANUSZ WARNECKI aulor pięknej baj- 
a ka dziec p. ti „Cndownv pierścień” 
jest lwowianinem, prawdziwe nazwisko je» 
no brzmi Janusz Kozłowski i znany jest 
bywaleom teatru z licznych 1 doskonałych 
swoich kreacji ma scenie lwowskiej. 
; TANI TYDZIGS w Teatrze Wielkim za 
kończy „Potęga Przeznaczenia opera Ver- 
di e0 z pp.: Platówną, Kiznerówną. Be- 
dlewiczem, Cyganikiem, Benderem i Kie- 
larskim. s p 
GANI DY DZIEŃ W TEATRZE REWJI 
"ONG", Znakomita rewja p. L ZOslrożnie 
na zakrętach“ odniosła całkowity i za- 
ślużony sukiees. Na wcale udatną całość 
składają się doskonałe skecze i piosenki 
powa najwybilnijejszych autorów rewjowych 
Hody jnn muzyka, koncerlowa gra calego 
Manka Runowiecką, Leonowicz, 
Skoniecznym. Bełskim, Ko- 
1 wysoce cay skim i in. doskonały balet 
dziennie dra wna oprawa sceniezna. Co- 
wieczór, Bilet Przedstawienia OM SM 9.30 
można w Pak zniżonej cenie nabywać 
kasie kina „Kopernik“. 
r KOBIETA ‘A SZTUKI 
H cyklu „Polska współczesna), dna 28. 
. m. © godz." 0 sala M. Mafxothn Przem. 
Artyst. (Hetmańska 20) wygłosi ps H. Cic- 
śla_odczyl, ilustrowany przeźroczami. 
WYSTAWA GWIAŻDROWA W salah 
M. Muzeum Przem. Art. (Hetmańska 20 
zostanie otwarią 4. arudnia b. r. o godz. 41. 
sława okazów przemysłu artvstyczneco. 


PLASTYCZNE. 


KONKURS NA POŻYCZKĘ., l Ì 
! IS Ni CAKE,  Malnistra 
král, stoł, miastu Lwowa rozpisuje do- 


alkowy konkurs na pożyczki z fundacji 
pf Gosiewskiego. „Kandydaci o pożyczkę 
mit, wnieść podania do Magistratu w ter- 
anie do 51. grudnia 1 załączyć metrykę 


po dzenia, świadectwo moralności,  świa- 
ćclwo niczamożności, oraz dokumenty 


stwierdzające samiostne wykonywanie za- 
wodu, - 


„SAMOBÓJSTWO SZEREGOWCA. w 
W wojskowym przy wl Łyczakow- 
wę odbywał kurację szeregowiec Kon- 
NY Semańczuk. Onegadaj skoczył on z 
kua JI. piętra i poniósł śmierć na miej- 
CU. Powodem samobójstwa była Głuso- 
wata choroba. i j | 

p RADZENI K WYSTAWY SKLEPU 
RZY UL. SYKSTUSKIEJ, Wczoraj wic- 


rw jakiś zuchwały złodziej okradł wy- 
„Wc sklepu jubilerskiego, N. Guterm:- 


A 1 zbiegł z łupem. Szkoda wyrządzona 
wynosi 700 zł. ; 4 ż I 


MAŁŻONEK NASZYCH CZASÓW. Lu- 
dwika Celtowa, zam. przy pl. Unji Brze- 
skiej 1. 2, doniosła policji, że mąż jej 
wraca stale pijany do domu, wywołuje a- 
wantury niszczy meble, pościel, wybija szy- 
by w oknach. Gdy donosząca wraz ze swą 
matką M. Tlankową starają się uspokoić 
awanturnika, ten grozi im wówczas no- 
żem. Losem mallretowanych kobiet zainte- 
resowała się policja. 

RZECZY ZAKWESTJONOWANE U 
BLATNICZKI I RZEZIMIEAZKÓW. W 
ul. Gazowej, posterunkowy _ przytrzymał 
Feliksa Juźwina, i Michała Marnniaka, w 
chwili, gdy nieśh do błalnika pjerzynę i 


koc, skradzione w mieszkaniu dr. „JE 
Schwarza przy ul. Kochanowskiego 1 22. 


O.stawiono ich ido aresztu. r 
W czasie rewizji zakwesljonowano ww 
meszkaniu blatniezki, futro damskie, sel- 
skinowe. z podszewką z surowego jed- 
wabiu, (koloru wisznionego, 3 podstawki 
niklowe do szklanek restauracyjnych, 3 tmi- 
że bańki na mleko z napisem C. A. 
Schuliz, Matyjowce*. Poszko 'lowam  rzerzy 
te mogą odebrać z depozytu PP. 
Daa a a memmen raae eee eee 
vi L 
Kronika z woj. Tarnopolskiego 
UDUSTŁA NIESLUBNE DZIECKO. Ka- 
rolina Tebaczuk, której mąż Grzegorz znaj- 
duje się od dłuższego ezasu we Irancji, 
udwusiła swe nieślubne dziecko płer mię- 
skiej. licz. 3 tygodnie życia. — Na polcce- 
nie sędziego, pozostawiono Tabaczuk na 
wolnej stopie. Í 
ZNOWU MANIPULACJA Z GRANA- 
TEM. Włodzimierz Pasiecznik, licz. lat 26, 
zam. w Zwyżynie. pow. Brody przyniósł 
z lasu granat ausir. do domu i w miesz- 
kaniu począł kranat rozbierać, W czasie 


manipulucji granat eksplofował i roz- 
szarpał w kawałki Pasiecznika Włodzi- 


mierza, oraz ciężko ranił matkę jego Dorę, 
którą odslawiono do szpitala powszechne- 
go w Brodach. j 


NATWNYCH NIGDZIE NIE BRAK. 
„Zocerzy* Friedman Mandel i Andrzej 
Debelski "z Tarnopola, sprzedali siostrze 


miłosierdzia Ciokównej Tudwjce, zam. we 
Lwowie przy ul. Kurkowej I. 45, w czasie 
gdy ta była w przejeździe przez Tarnopol 
mosiężny łańcuszek i 2 obrączki jako zło- 
te za kwotę 100 zł. Ciokówna po siwier- 
dzeniu. że postala oszukaną zgłosiła ua- 
tychmiast o gem Wydz. Śledczemu. W kilka 
godzin później sprawców ujęto 1 szkoda 
została wyrównana. 

A YJ W Z CAE WOODA 


Wykłady Uniw. Ludowego 
i TUR-a we Lwowie. 


Czwartek, 28. b m. yoox. 7-ma wiccz. 
iw. Org Mł TUR. Rynsk 8. IL p. inż. 
Wł Trzebiatowski „Cherra życia todzien- 
nego z. Kdoświadezeniami. 

Czwartek. 285. b. m. godz. 7-mu_ wicecz. 
Zw. Zaw. Metalowców, Ormiańska 31. p. 
prof. dr. J. Rogowski „Gdwisk w dziejsch 
polski z przeźroczanii. 

Piąlek, 29. b. m. godz. 7-ma_ wiets 
lokal Uniwersytetu Ludowego. ut. Bour- 
lorda 5. Kurs przyrodniczy prof. M Ło- 
puszuńskiego „Narka o człowieku”. 

Sobota, 30 b. m. gofz 7-ma wwcz. „O- 
gnisko" Drukarzy, fil. Piekarska 18 T. p. 
tow. K. Ermich: „Międzynarotowa Oigo- 
nizacja Pracy r jej działalnośćć z prze- 
źroczami. 

Sohola, 50. b. m. godz. 7-ma_ witecz. 
Zw. Prac. Gmimych, ul. Ormiańska L 2. 
[L. p. prof. ŚL. Machniewisz Tajemnica 
grobowsa Faraona Pgipskiego“ z obwaza- 
mi świetlnymi. : 

Niedziela, dmia 1. grudnia b. r. godz 
{30 pop. Stowarzyszenie „Praca“ Ryne 
8. 5 0: pror dr. J. Rogowski: „Gdańsk 
w dziejach Polski“ z przeźroczami. 

—0— 
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Program radjowy. 


Piątek, 29 listopada. 


WARSZAWA. 17.5. Koncert enóru ve'swi 
św. Magdaleny w Warszawie. — 19.250. 
Muzyxa z płyt gramol. — 20.15. Kon- 
eert symę. z Filh. Warsz. i 

Koncert z płyt gramof. 


KRAKÓW. 16.25. 
— 24.00 Transm. z Wieży Marj. 

POZNAŃ. 1845. Nadprogtam w wyk act. 
Teatru Nowego. — 2215. Radjogra! ja. 
= 28,10. Muzyka tan. z kawiarni „Es- 
planada“. 

KATOWIGE. a7 0 . „Poeta i przccho- 


dzień”. — 1745. Audycja ku uemczeniu 
Rocznicy Powstania Listopadowego. 
— 1845. Rozmaitości. 
WILNO 16.15. ' Muzyka 
1845. Audycja wesoła. 
TURYN. 1915. Muzyka lekka. — 
Transm. z Medjolanu. 
BRATISLAVA. 16,00. Płyty gramotonowe. 
— 17.00. Audyeja węgierska. 
11IAMBURG. 1950. „Uprowadzenie z 5e- 


popufarna. 


20,30. 


rajut — opera komiczna w 3 aktach 
Mozarta. j 
BERLIN. 17.35. Lekki koncert kwintetu, 


— 19.30. „Samson! i Dalila“ — opera 
w 3 jaktach SL Saensa. 

WIEDEN. 16.30. Akademja ku cze Anto- 
niego Rubinsteina. — 20.25. Operowau 
muzyka instrumentalna. « „ 

BUDAPESZT. 17.40. Orkiestra wojskowa. 
—- 19.30. Transm, z Opery Królewsk. 

LENINGRAD. 16.30. Koneert popołudnio- 
wy. — 19.30. Muzyka ukraińska. 

KOS aj Ej z e 


Renertuar kin Iwowskich. 


APOLLO: „Płodność: według najśmiel- 
szej powieści Emila Zoli. 

CASINO- „Panna Elza“ ws. Schnitziera. 

CHIMERA: „Przygoda przyzwoitej pan- 


ny 
“COLOSSEUM: „Ksiażę 
bojów“. 
FATAMORGANA: „Os'atm monarcha‘. 
GRAŻYNA: „Trzy namiętności” 
KOPERNIK: „Dama w szkarłacie”. 
LEW: „Grzeszna miłość”. 
LUNA; „Wrogowie ognia“. 
MARYSIENKA: „Dama w szkarłacie”, 
OAZA: „Całować, to nie grzech”. 
PALACE: „New York w nocy“ 2-gi film 
aźwiękowy. : 
PAN: „Carewicz'. 
PASAŻ: „Tom-Mix". 
POLONIA: „Szaleństwo jednej nocy". 
PROMIEX: „Prezydent“ z '1. Mozżuchi- 
nem. í 
STYLOWY: „Tajemnica Varjete“ (Kró- 
lowa Jazzbandu). : 
UCIECHA: Tancerka bosów*. .. 
TEE ESE BSO SAE EE 
Komunikaty. 


MŁODZIEŻ ROBOTNICZA LWOWA, 
radzić będzie nad swoją ciężką dolą, w 
sobotę, dnia 30. b. m. o godz. 7-mej Ry- 
np 1. 8. LL p. Przemawiać będą tow.: 
Haduch Władysław 1 Hiess Artur. Wszy- 
sey młoaotiani «ło szeregu: j 

ZW. ZAW. ROB. PRZEM. ODZIEŻO- 
WEGO W POLSCE, Lwów IL Rvnck 8. I. 
p. zwołuje zgromadzeme członków tegoż 
Związku na niedzielę, 1. grudnia b. r. 
godz, 10. rano. 

Na porządku dzienaym sprawa akcji 
związkowej. Wstęp tylko za zaproszenia- 
im. Bezrobotni robotnicy odzieżowa zerhcą 
zgłaszać się (w związku, celem rejestracji. 

DYREKCJĄ  PAXSTW. SEMINARJUM 
Nauczycielskiązo, mę-kjego we Lwowie, ul. 
Nakielaka l. 67, donosi, że egzamina doj- 


wśród kow- 


rzałości «ila zredukowanych nauezycieli 
(zek) rezpocznie się w lem seminarjum 
dmia 9. grudnia b. r. Zgłaszać się należy 


BP ASŁ" > 
w Mmiaeh 2 — 7 grudnia w 


godzinach 
9 — 12 w kkancelarji dyrekcji. 
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Kącik humoru. 


DOBRA GOSPOYNI. 

Młoda zamężna jgosposia zachodzi do 
rzeźnika 1 (rzecze: 

— W zeszłym miesiącu zakupiłam 3 
czy I szynka u pana. Były znakomite, czy 
mogłabym jeszcze kilka nabyć? 

-— Owszem, proszę pam, — odparł rzeź- 
nik, — jeszcze posiadam 10 z tych szy- 
nek. L 

— Doskonale, skoro mnie pan zapewni, 
że wszystkie pochodzą z jednej 1 tej sa- 
mej świni, kupiłabym jeszcze 3 szynki. 


ZASADY A LEGITYMACJA. 
—- Nie (laję z zasady jałmużny, jestem 
członkiem towarzystwa przeciwzehreczego. 
-- Tak może każdy gadać, pokaż no pan 
legitymacje ( 


NIE DO POZNANIA. 

— Jestem w rozpaczy — zawołała nie- 
szezęśliwa matka = gdyż synck mój się 
gdzieś zapodział i migdzie go znaleźć nie 
Mogę, 

— Tak źle nie będzie, przecież w są- 
siedztwie każdy go zna od dawna. 

—- Właśnie (dziś go nikl nie pozna, bo 
umyłam go porządnie przef chwilą. 

DOBRA RADA. 

A.: Niema imej rady na twoje cierpie- 
nie. jak (chodzenie. 

B.: Dobrze, ale przecież muszę mieć ja- 
kiś powód, (dla którego hędę cholził, bez 
powo iu nie robię niczego. 

A.: Wiesz co? Pożycz mi 100 złolych, a 
ręczę wi, że dosyć się wtedy nachodzisz, 
zanim je odemnie odbierzesz. 


PORZĄDNY. 

Zosia. Tatko klziś tak ślicznie ubrany... 

Ojciec: Widzisz moja Zosiu, dzisiaj nie- 

<lzicla; twój tatko jest porządny człowiek. 

Zosia: A w inne dni falko nie może być 
porządnym człowiekiem ? 


ig 
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=n Ogio 


W 


ważne 
dla robotników 


i pracodawców. 


Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z każ- 
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnące przyjść 
z pomacą bezrobotnym 
w znalezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia za- 
równo dla poszukują- 
cych pracy rohotników, 
nie majacych w swoich 
organizacjach zawodo: 
wych biur poś ednictwa 
pracy, jakoteż dla ofia- 
rująeych pracę praco- 
dawców. 


| 


Zenia 


MAGISTRAT MIASTA STRYJA 
L. 19130/29. W Stryju, dia 20. listopada 1929. 


Magistrat miasta Stryja 
rozpisuje 


KONKURS 


na posadę naczelnego lekarza miejskiego. 
Warunki przyjęcia : 
Obywatelstwo polskie; 
nieprzekroczony 40 rok życia; 


dyplom doktora wszech nauk lekarskich ; 

conajmniej 4 letnia praktyka lekarska; 

egzamin administracyjno-sanitarny ; 

dobry stan zdrowia. 

Do posady t j są przywiązane pobory VII (siódmej) 

szczebla A uposażenia ola pracowników państwowych 
z 159/, dodatkiem komunalnym. 

Posada ta na razie jest prowizoryczną, a stabilizacja 
będzie mogła nastąpć po roku zadowalniającej służby. 

Podanie z odpisami świadectw i życiorysem wnosić 
nalezy do Prezydjum Magistratu do dnia 15, grudnia 1949 


KIEROWNIK ZARZĄDU MIASTA: 
OŻGA mp. 


ZA BEZCEN iwysortowane płaszcze dam- 
skie, panieńskie, suknie, spoódniczki — 
sprzedaje Konlekeja Batorego 6. 


KANDYDAT ARCHITEKTURY wypraktt- 
kowany, szuka zajęcia. Pod „Architekt“ 


do Administracji. 


— Ty ten, na górze! 
Ręce przy szwach u spo 
dni! Śpiewają hymn na 
rodowy! 


SUSSMANN DAWID,— technik dentysty- 
czny poszukuje posady. Miejscowość o- 
bojętna. Drohobycz, Jagiellońska 19. 


GRZYL STANISŁAW, urodzony 1889 r 
unieważnia zgubioną książeczkę wojsko- 
wą wystawioną przez P. K. U. Stryj. 


kurs kroju i szycia 


» otworzyła 
Sekcja kobiet PPS. 


pod kierownictwem tow. Czmerowej 
Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu 
Kursu przy ul. Bartosza Głowackiego 
A E AED. 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
A iN 


„KOGUTEK-Migreno 
| Nervesin" 


wyrobu apteki 
GAĄASECKIEGO w Warszawls 
Sprzedają apteki. 
OE OFRET S E ETSE TEA NETE, 
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